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„Śmierć krzyżową wymyślili Fenicjanie dla ludzi najbardziej pogardzanych, dla ludzi nie mających żadnych praw, dla niewolników… Chrystus umierając jak niewolnik, na krzyżu, stał się bratem całej ludzkości, bo śmierć niewolników była śmiercią ludzi różnych narodowości. Niewolnik mógł być Żydem, Grekiem czy Germaninem. Niewolnik mógł być analfabetą, lecz czasem też i człowiekiem wykształconym. Dzięki śmierci i zmartwychwstaniu Chrystusa symbol hańby i poniżenia stał się symbolem odwagi, męstwa, pomocy i braterstwa”.
DROGA KRZYŻOWA (VIA CRUCIS) – jest pochodzenia franciszkańskiego: upamiętnia przejście Jezusa z krzyżem ulicami Jerozolimy: z miejsca wydania wyroku śmierci u Piłata, aż na Golgotę, gdzie Go ukrzyżowano.
Poniższe śpiewy, towarzyszące rozważaniom, są zmodyfikowanym tekstem św. Leonarda z Porto Maurizio, spolszczone przez ks. Aleksandra Jełowickiego CR a podane w aktualnej polszczyźnie przez ks. Kazimierza Wójtowicza CR. Rozważania napisał ks. Ryszard Burda CR.


Po śladach krwawych Jezusa na ziemi
Iść będę płacząc nad grzechami swymi.
Gdzie Serce Boże krew swą za mnie leje,
Tam serce moje niech we łzach topnieje,
niech we łzach topnieje.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
WPROWADZENIE
DROGA – jak wiele innych ścieżek ludzkiego losu a jednak jedyna. To nią przeszedł pewnego dnia mój Przyjaciel – JEZUS CHRYSTUS. Okazał się przyjacielem do końca. I tak bez końca zaprasza mnie, abym z całym zaangażowaniem swego człowieczeństwa szedł z Nim. Bym patrzył, słuchał i rozmawiał tylko i aż o tym, co przeżywamy wędrując oraz dzieląc się wzajemnie tym, jak ta DROGA  nas zmienia. Do udziału w tym misterium zaprosił każdego po imieniu: „Pójdź za Mną!”. Odpowiedzią na to zaproszenie stało się życie, kapłaństwo i męczeńska śmierć bł. ks. Jerzego Popiełuszki.


„Nasze cierpienia, nasze krzyże możemy ciągle łączyć z Chrystusem, bo proces nad Chrystusem trwa. Trwa proces nad Chrystusem w Jego braciach. Bo aktorzy dramatu i procesu Chrystusa żyją nadal. Zmieniły się tylko ich nazwiska i twarze, zmieniły się daty i miejsca ich urodzin. Zmieniły się metody, ale sam proces nad Chrystusem trwa. Uczestniczą w nim ci wszyscy, którzy zadają ból i cierpienie braciom swoim, ci, którzy walczą z tym, za co Chrystus umarł na krzyżu. Uczestniczą w nim ci wszyscy, którzy usiłują budować na kłamstwie, fałszu i półprawdach, którzy poniżają godność ludzką, godność dziecka Bożego, którzy zabierają współrodakom wartość tak bardzo szanowaną przez samego Boga, zabierają i ograniczają wolność”.
Oto jestem, Przyjacielu, przecież mnie wzywałeś! Najtrudniej się zdecydować, by iść blisko, bardzo blisko. Słyszeć świst zamęczonego oddechu, widzieć krew wsiąkającą w ziemię i moje serce, czuć myśli i pragnienia miłującego SERCA. Wyobrazić sobie plusk wody z powodu ciała rzuconego w nurt rz. Wisły. Jestem tutaj, bo chcę porozmawiać (nawet bez słów) o TOBIE i o MNIE. Proszę o łaskę.
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!


Serce okrutne, ty twymi grzechami:
Niech umrze Jezus! – wołasz z oprawcami.
A On ci na to, kochając goręcej:
Umrę – odpowie – lecz już nie grzesz więcej,
lecz już nie grzesz więcej.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
1. NIEWINNY – WINIEN JEST ŚMIERCI
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Trudno uwierzyć, że do tego doszło. Chcąc dobrze widzieć i dokładnie słyszeć wszystko, przecisnąłem się do pierwszych szeregów stłoczonej ludzkiej masy. Dostrzegam tych, których nakarmiłeś chlebem cudownie rozmnożonym, kilku uzdrowionych, Faryzeuszów i innych „ważnych” tego świata. Wreszcie widzę Ciebie… i z trudem poznaję nieludzkie oblicze Człowieka. Co się stało na dziedzińcu wewnętrznym? Kto zdobył się na taką masakrę? Tłum umilkł na Twój widok. Zawrzało w duszach i sercach: litość i współczucie u jednych; satysfakcja nienawiści u innych. Słyszę, że tych ostatnich jest więcej!
- Nie znajduję w Nim winy! – rozlega się z balkonu.
- Precz z Nim! Na krzyż! Ukrzyżuj Go! – słychać z poziomu Ziemi.
„Zło dobrem zwyciężaj!” – wryte w duszę słowa św. Pawła stały się programem życia i posługi apostolskiej ks. Jerzego. Jeszcze dzisiaj widzę tłumy wchłaniające nadzieję z prostoty modlitwy, gestu palców ułożonych w znaku Victorii. Kto wtedy krzyczał: Precz z nim!? Naród wie, kogo drażniły słowa Patrona Solidarności: „Sprawiedliwość musi iść w parze z miłością, bo bez miłości nie można być w pełni sprawiedliwym. Gdzie jest brak miłości, dobra, tam na jej miejsce wchodzi nienawiść i przemoc” (26.06.1984)
Próbuję odnaleźć myśli Twoje i swoje. Mam nieodparte wrażenie, a nawet pewność, że Ty odczytujesz moje wyroki: fałszywe pomówienia, fałsz przebiegłych myśli i życiowych postaw, wyrachowaną obojętność w upominaniu się o prawdę i dobro. Kłębią się we mnie uczucia i myśli. Kto wydaje wyrok: Piłat czy ja?! Skazuję Ciebie! Przecież to był tylko mój sąsiad, ksiądz, przyjaciel: Precz z Nim!
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!
Jezu mój miły, oto się już zbliża
Chwila Twej śmierci i godzina krzyża:
Biorąc krzyż w ręce, udzielasz pociechy,
Że idziesz umrzeć i za moje grzechy,
i za moje grzechy.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
2. WEŹ KRZYŻ, PRZYJACIELU
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Nim jak echo zabrzmiał wyrok w każdym uchu i sercu, sprawy potoczyły się szybko. Trudno oprzeć się wrażeniu, że mój przyjaciel – Jezus, został skazany już dawno, a Jego sługa 30 lat temu. Drzewo krzyża znalazło się na wyciągnięcie ręki, a sznur i knebel, to „prezent” od „jedynie słusznego systemu”. Jezu, spojrzałeś na mnie swym krwawym okiem, jakbyś dziwił się, że do tego dopuściłem. A co mogłem zrobić? Mój głos protestu i tak nie byłby słyszany. Tu są ważniejsi ode mnie. Przecież wiesz, że jestem małym człowieczkiem, nic tu nie znaczę. Nawet nie mam znaczącego urzędu, władzy, czegokolwiek, aby Ci pomóc…
Gdy brutalnie wciśnięto Ci belkę na ramiona, a ks. Jerzemu skrępowano ręce, zaciśnięto pętlę na szyi i nogach, dotarło do mnie, iż zawsze w sytuacji, gdy ktoś potrzebował ratunku, pomocy, mojej obecności – tłumaczyłem się tak samo! O tchórzliwy człowieku! – wrzasnąłem na siebie i zacząłem robić rachunek sumienia ze zdradliwej obojętności, udawanej ślepoty i głuchoty. Ty w tym czasie praktykowałeś MIŁOŚĆ KRZYŻA: ofiarną, konsekwentną, zgodną z wolą Ojca i ludzi. Dzisiaj – słowami świętego Jana Pawła II – „apeluję do sumień tych, którzy dopuścili się tego haniebnego czynu i ponoszą zań odpowiedzialność” (24.10.1984). 
„Krzyż, to brak prawdy… Krzyż, to brak wolności. Gdzie nie ma wolności, tam nie ma miłości, nie ma przyjaźni… Życie jest drogą krzyżową. Idziemy od jednego zmartwienia do drugiego, upadamy, podnosimy się. Spotykamy ludzi, którzy nam pomagają… ale i tych, którzy nas smagają złością, językiem, obmową, krzywdą… Krzyż został przepojony Boską, bezgraniczną miłością i kiedy dotyka nas, musimy pamiętać, aby przyjmować krzyż z miłością. To recepta prawdziwie od Boga pochodząca”.
Przebacz mi, Przyjacielu!
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!
Usłyszcie skały, góry i doliny,
Że oto Jezus pada z mojej winy
Pod ciężkim krzyżem, na zbyt ostrej drodze,
Którą grzechami najeżyłem srodze,
najeżyłem srodze.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
3. UPADEK – PRZEKLEŃSTWO CZY BŁOGOSŁAWIEŃSTWO
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Zatopiony w ciężkich i smutnych myślach ocknąłem się i wystraszyłem, bo straciłem Cię z oczu. I ten głuchy dźwięk drewna uderzającego o bruk. Trudno być obojętnym, gdy ma się serce. Błądziłem wzrokiem szukając Cię daleko, a leżałeś niemal pod moimi nogami. Wyciągnąłem odruchowo pomocną dłoń, ale żołnierz szybko i wprawnie uniemożliwił odruch człowieczeństwa. Wzrok i słuch miałem wolny. Belka wcisnęła Cię w brud drogi. Grymas obolałych i napuchniętych warg układał je jak do pocałunku. Stwórca całuje z miłością Ziemię, którą stworzył, naznaczył mądrością swoich Praw, a teraz jakby prosił, błagał, aby Ziemia i żyjąca na niej ludzkość, zechciała wrócić do nowego początku, do Miłości i Piękna, gdy „wszystko było bardzo dobre”.
Ten pocałunek Ziemi z pierwszego upadku odczytałem jako pokorne, pełne szacunku poszukiwanie śladów człowieczeństwa na drogach ludzkiego życia. Wielu szło i idzie tą drogą pełną wybojów i potknięć. Spotkajmy się uniżeni: Ty miłością – ja żalem i pokutą, z miłości do Ciebie, Przyjacielu. Daj mądrość, odwagę i siłę – bo trzeba iść dalej, „byśmy byli wolni od lęku, zastraszenia, ale przede wszystkim od żądzy odwetu i przemocy” (19.10.1984, Bydgoszcz).
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!


Popatrz, ma duszo: Maryja truchleje,
Widząc Jezusa, co od bólu mdleje.
Dotyka kropli krwi swojego Syna.
Boleść to wielka – a jam jej przyczyna,
a jam jej przyczyna.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
4. MATKA I SYN
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Kiedy mój Przyjaciel, Jezus, koncentrował siły, by podnieść się i realizować dalej swą nadzwyczajną misję, byłem przekonany, że znacząco, jakoś wyjątkowo na mnie spojrzał. Szybko ujawnił się mój fałsz i złudzenie skojarzenia. Jednak przez chwilę moje serce nabrzmiało wdzięcznością. Obok mnie była kobieta. Całkiem niepozorna, zwyczajna, z twarzą tak boleściwą, jak tylko zdarza się to kochającym matkom (np. Maryi i Mariannie Popiełuszko), gdy sercem uczestniczą w dramacie swego dziecka. Po raz pierwszy zobaczyłem jak wygląda rozmowa bez słów, samą tylko obecnością: Ona i On. Mistyczne spotkanie bezgranicznych serc ściśniętych obręczą tłumu, nierozumiejącego Prawdy. Jakby stanął czas. Tak jest zawsze, gdy spotka się Boga na ziemi, a samotność ofiary już zdaje się być wiecznością.
Widząc Ich, pozwoliłem się nieść tłumowi w milczeniu. Nie czułem wrzasku, tumultu. Był On i ja. Serce i wspomnienia – całkiem jeszcze żywe – poniosły mnie do rodzinnego domu. Do mojej mamy i mojego taty. Rozmawiam z nimi o sprawach ważnych. Słucham ich uważniej, chętniej niż kiedyś. Modlę się za nich i z nimi. W tym spotkaniu zastanawiam się, kto dzisiaj umie tak rozmawiać w rodzinie, jak tych Dwoje z Drogi Krzyżowej: Maryja i Jezus.
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!


Szczęsny Szymonie, wezwan ku pomocy
W dźwiganiu krzyża Pana wszelkiej mocy:
Gdybyś ty nie chciał, oto me ramiona
Ulżą ciężaru, pod którym już kona,
pod którym już kona.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
5. SZYMON – DZIWNIE POWOŁANY
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Życie toczy się swoim rytmem, swoimi obowiązkami i zawsze z brakiem czasu. Mijaliśmy kręte zaułki. Wystawy zachęcały, aby się przynajmniej pogapić i agresywnie drażniły chęć posiadania. Gęsta zabudowa się skończyła i gdzieniegdzie pojawiające się w słonecznym żarze zabudowania opowiadały historię o toczącym się życiu. Droga zmuszała do lekkiej wspinaczki a nagrzana spiekotą przyroda przynaglała do południowego odpoczynku. Kilku gapiów stojących przy rozdrożu usiłowało zrozumieć cel niecodziennego pochodu.
Dowódca, zobowiązany rozkazem do wykonania wyroku na moim Przyjacielu (obawiając się o Jego kondycję), siłą zmusił jednego z wracających z pola, aby wyręczył Jezusa w tej haniebnej pielgrzymce na Golgotę. Opory i tłumaczenie się Szymona z Cyreny, nic nie pomogły. Chwycił zatem belkę krzyża. „Dłonie Nadziei podaje człowiekowi dopiero Chrystus, ale nie słowem, tylko konkretnym czynem, pozostając zakrytym”.
Myślę przed Bogiem: Co dzieje się z człowiekiem przymuszonym do dobrego czynu? Jak pogodzić życiowy paradoks: każdy chce dobra, ale ma niechęć do osobistego zaangażowania się w dobro, do trudu zdobywania go dla innych. Wyspecjalizowaliśmy się, aby czynić dobro cudzymi rękoma, ale chętnie i egoistycznie spożywamy owoce dobroci. Jeszcze chętniej używamy „cudzych rąk” dla załatwienia brudnych spraw. Szymonie, księże Jerzy – znam twoje imię – podpowiedz mi, co muszę w sobie zmienić, bym był bezinteresowny w służbie innym, bym się nie wstydził i nie bał być dobrym. I usłyszałem w sercu: Umiesz być dobry jak chleb. Otwórz oczy i serce, a będziesz miał pełne ręce i duszę dobra ofiarowanego i przyjętego. Uwierz w to!
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!
O, Boska Twarzy! – woła Weronika –
Gdzież Twoja słodycz, gdzież Twa piękność znika?
Całe Twe ciało ranami pocięte,
A na jej chuście lśni Oblicze święte,
lśni Oblicze święte.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
6. WERONIKA – PRAWDZIWA IKONA MIŁOŚCI
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Idę blisko Jezusa – bo przyjaciele muszą być blisko siebie. Nie wiem, czy to ciekawość sprawiała, abym szedł wytrwale i blisko. Teraz jestem pewien, iż to miłość do Jezusa nie pozwoliła mi odstąpić od Jego Drogi Krzyżowej. Dzięki tej bliskości, każdy z nas staje się świadkiem. Oczy nie widzą, rozum mało pojmuje, lecz serce ma dobrą pamięć – dlatego świadczy o miłości.
Potrąciła mnie kobieta – nieznana, która zdecydowanie stanęła przy Jezusie. Nawet żołnierze nie przeciwstawili się jej. Jezus uwolniony chwilowo spod ciężaru drzewa hańby, zwrócił ku niej swoją twarz. I ja miałem okazję zobaczyć zmaltretowaną miłość. Rzadko widuje się tak skatowane oblicze. Oto Człowiek! – przypomniałem sobie słowa Piłata. Oto dzieło człowieka! Zrobić, co się da, aby człowiek nie był podobny do dziecka Bożego, by rodzina została zeszpecona w swojej godności i powołaniu. Ustanowić prawa tak „tolerancyjne i nowoczesne”, że sumienie nie ma odwagi stanąć w obronie prawa Bożego i naturalnego. Odcisnąć w człowieku „stworzonym na obraz i podobieństwo Boga” takie przekonania, aby uwierzył, iż jest konserwatywnym ksenofobem nadającym się do zarośniętego mchem odrazy skansenu o nazwie – Kościół Katolicki.
Chusta, którą Weronika delikatnymi dłońmi przyłożyła do twarzy Jezusa, opowiada nieustannie, co człowiek potrafi uczynić z Człowiekiem, z Miłością, z Prawdą i z Dobrem, z takimi jak ks. Popiełuszko. Święta Weroniko, przyłóż swą chustę do mojej twarzy. Zobaczymy jaki obraz się na niej utrwali. Ile jest człowieka w moim człowieczeństwie. Ile jest jeszcze/już Boga we mnie!
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!
Tłuszczo zuchwała, czemuż tak złośliwie,
Tak bez sumienia i nielitościwie
W Pana uderzasz, gdy On jak bez duszy,
Upadł raz drugi, wśród ciężkich katuszy,
wśród ciężkich katuszy.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
7. DRUGI UPADEK – MYŚLAŁEM, ŻE JESTEM SILNIEJSZY
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Droga wyraźnie zaatakowała wzniesienie. Nie myślałem o tym, ale powiedziało zmęczenie nóg. Coraz częściej macałem pod stopami drobne skały i kamienie. Jak się idzie najważniejszą drogą życia, trzeba uważać. Pamiętać o celu, ale i po czym się stąpa lub po kim.
Widać, że Jezusa opuszczają siły. Kołysał się całą szerokością przestrzeni wolności, którą pozostawiono Skazańcowi. W twarzy widać, że coraz ostrożniej stawia kroki. Wystarczy potknięcie się i … właśnie upadł.
Poza agresją i chęcią dokuczenia, tłum nie objawiał innych, tym bardziej wyższych uczuć. W motłochu schodzą one często na poziom nóg chętnych do kopnięcia Ofiary, nawet ostatkiem sił i możliwości; do języka pięści chcących wypowiedzieć złość serca i zaślepionego nienawiścią rozumu. Wielu ukrytych w zmanipulowanym tłumie, chce mieć osobisty udział w tym centralnie historycznym wydarzeniu. Będzie co opowiadać poprzez wieki. Nikt mi nie zarzuci obojętności, że stałem z boku. Rodzina i znajomi będą dumni z mojego zaangażowania w sprawę Jezusa. A ja „widziałem, spowiadałem ludzi, którzy – zmęczeni do granic wytrzymałości – klęczeli na bruku, i tam chyba ci ludzie zrozumieli, że są silni, że są mocni właśnie w tej jedności z Bogiem, z Kościołem”.
Kiedy ochłonąłem z napastliwych emocji, pojawiło się pytanie, jak grom z nieba: w co się zaangażowałeś? w dobro czy zło? w prawdę czy kłamstwo? Opowiedziałem się za Jezusem, czy przeciw Jezusowi? Niech sumienie powstanie do nowego życia przez Jezusa, z Jezusem i w Jezusie! A „zło, dobrem zwyciężaj!”
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!


Niewiasty święte, jesteście wspaniałe,
Żeście łez waszych do Krwi przymieszały,
Do tej najdroższej, którą z swej miłości
Wylał nasz Jezus, by zmyć nasze złości,
by zmyć nasze złości.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
8. MISTERIUM ŁEZ
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Coraz trudniej. Widać już szczyt z przeraźliwie tkwiącymi pniami, które wzięły na swe szorstkie barki niejedno istnienie ludzkie. Ciarki przeleciały po plecach i uruchomiły wyobraźnię, którą stłumiłem w zarodku, by przedwcześnie nie widzieć. Wyczuwalne napięcie nakazywało być czujnym. Lecz nie wiedziałem dlaczego.
Coraz trudniej ogarniałem namacalną i cisnącą się zmysłami zewnętrzną rzeczywistość. Im dłużej i bliżej szedłem z Przyjacielem Drogą Krzyżową, tym bardziej zatapiałem się w sobie, w mój osobisty udział w tym zbawiennym dramacie. Co jakiś czas wyraźniejsze okoliczności wykradały mnie z medytacji leczącej rany mego życia i duszy.
Słyszę zawodzące płaczem kobiety. Niewielka gromadka na poboczu ścieżki wiodącej na Golgotę. Te boleściwe głosy poruszyły najboleśniejsze wspomnienia. Oto przygodne narzędzia miłosiernego Boga, który potrafi zmobilizować do rachunku sumienia. Szczegółowego rachunku z życia poświęconego Bogu: w chrzcie, w ślubach, w kapłaństwie, w rodzinie… Nic w drodze nie mówił, a teraz się odezwał:
- „Nie płaczcie nade Mną…” - a nad kim? Przecież to Ty jesteś odrzucony przez świat! Europa Cię nie chce! Wielu z nas nie toleruje Cię i żyjemy jak byś nie był Miłosierny.
- dlatego: „Płaczcie nad sobą…” Co ze mną jest nie tak, że trzeba płakać? Kto płacze nade mną? Kto płacze z mego powodu?
- Pomyśl. Masz rozum, serce i sumienie. „Sumienie jest największą świętością, a łamanie sumień jest gorsze od zadawania śmierci fizycznej, od zabijania. Nawet Ty, Boże, nie łamiesz ludzkiego sumienia. Dlatego prosimy, by sumień naszych rodaków nie zniewalano”.
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!
Ciężarem grzechów naszych przywalony
Pada raz trzeci Jezus przemęczony.
Przestań, człowieku, już na koniec grzeszyć,
Gdy Mu chcesz ulżyć, gdy Go chcesz pocieszyć,
gdy Go chcesz pocieszyć!
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
9. TRZECI UPADEK – CZY OSTATNI?
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Myślałem, byłem pewien, że ich więcej nie będzie. Myliłem się i straciłem pewność Piotra. Jak bardzo Jezus, mój Przyjaciel, okazał się ludzki. Żadnych przejawów mocy nadprzyrodzonej, żadnej boskiej autoreklamy i nieprawdziwości za wszelką cenę. Prawdziwy. Ecce Homo! 
Dopiero teraz zacząłem nieśmiało odkrywać potęgę Jezusowej miłości, tak bardzo, nierozerwalnie zjednoczonej z człowieczeństwem, jakby ukrytej w tym, co ludzkie i słabe, podobne do nas we wszystkim, choć bez grzechu.
„Nasze grzechy nie mogą nas pognębić, bo ludzką rzeczą jest upaść, natomiast szatańską jest trwanie w upadku”.
Próbuję przypomnieć sobie, co było tak powalające dla Przyjaciela w moim ostatnim upadku. Lękam się, że to nie ich koniec. Jeszcze żyję, jestem w drodze…
„Chrystus potrzebny jest nam dzisiaj szczególnie, abyśmy nie utracili prawdy, miłości i dobra… albowiem chyba nigdy dotąd tak okrutnie nie chłostano grzbietów kłamstwem i obłudą. Pielęgnujmy więc w życiu naszym i naszych rodzin Ewangelię Jezusa Chrystusa. I sięgajmy po nią często, aby umacniać nadzieję, utrwalać podstawowe wartości życia”.
Zostaje również wiara w moc miłosierdzia Tego, który – potraktowany bez miłosierdzia – powstaje z trzeciego upadku, abym wiedział jak postąpić, gdy upadnę: powstawać! Przyjaciel Jezus podniesie, gdyż wyznam i usłyszę: „I ja odpuszczam tobie grzechy. Idź w pokoju”. Amen.
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!


Anioły nieba, okryjcie skrzydłami
Nagość Jezusa między złoczyńcami!
A ty, grzeszniku, żałuj grzechu swego
Co upokorzył Pana niewinnego,
Pana niewinnego.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
10. OGOŁOCENIE
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Resztkami sił, On i ja, dotarliśmy do celu. A czym ja się zmęczyłem? Pytanie musi poczekać na odpowiedź. Akcja nabrała, jak widać, rutynowego i zawodowo wytrenowanego tempa.
Całą drogę przyglądałem się Jego odzieniu. Właściwie łachmanom. Ale teraz okazuje się, że i szat trzeba Go pozbawić. Zwykła procedura. Jak wszechobecna pornografia. Oswoją się, a nawet zapragną i zapłacą. Zło i zgorszenie sączą się – zwłaszcza w młode życie – przyjemnym strumieniem. To inni zdzierają szaty i stawiają niejednego człowieka w zakłopotaniu i wstydzie. Wstyd też można zabić, a na pewno złagodzić, aby sumienie chodziło przynajmniej w pozornych szatkach niewinności. Niewinność, czystość i cnota są niedzisiejsze i nie dla nowoczesnego człowieka – wielu tak się wydaje i są utwierdzani w kłamstwie.
A ja, reprezentant miłosiernego Jezusa – podobnie jak błogosławiony ks. Jerzy – siedzę w kąciku kościoła, w konfesjonale; z gorliwością oraz sakramentalnym uposażeniem i posłuszeństwem przyjmuję tych, którzy boleśnie zauważyli, że „są nadzy”. Pozbawieni szaty łaski, godności kobiety i mężczyzny. Czynię znak przebaczającego Miłosierdzia, by przywrócić – choćby na krótki czas (niekoniecznie od święta do święta, od pogrzebu do pogrzebu) – piękno życia, jego sens. Przywrócić możliwość przyjmowania i smak eucharystycznego Chleba, wydanego dla nas i za wielu. Wiem jednocześnie, iż za drzwiami kościelnego azylu (bardziej niż w stanie wojennym), czekają dzisiejsi żołnierze, by rzucić los o czyjąś suknię godności, cnoty i pokoju odciśniętego na twarzy o spokojnym i oczyszczonym sumieniu. Pamiętam także, że i ja nie mogę w nikogo rzucić kamieniem, nawet jako ostatni.
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!
O, Jezu dobry, przybity gwoździami,
Już konający, zmiłuj się nad nami.
O, daj mi Jezu, na krzyżu rozpięty,
Bym pod Twym krzyżem umarł żalem zdjęty,
umarł żalem zdjęty.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
11. UKRZYŻOWANIE – POŁĄCZYĆ NIEBO Z ZIEMIĄ
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Z rozmyślań o pięknie człowieka, o moim pięknie i wszystkim, co jest zagrożeniem dla dziecięctwa Bożego, wyrwało mnie uderzenie młota. Musi być solidny, bo gwoździe też porządne. Człowiek i w mordowaniu potrafi być specjalistą – fachowcem. Zna się na rzeczy!
Widzę, bo jestem w bliskim kontakcie, jak gwoździe przeszywają nadgarstki, a ciało mojego najlepszego Przyjaciela wije się w spazmach bólu. Robota idzie sprawnie. Ja zaś pytam, zwłaszcza siebie: Co te ręce złego zrobiły ludzkości, konkretnemu człowiekowi, że trzeba je unieruchomić brutalnie na krzyżu? Tak szybko zapomniano o cudach uzdrowienia, o rękach łamiących chleb, aby nakarmić rzesze zgłodniałych.
Nogi ranione gwoździem grzechu, nienawiści i odrzucenia. A to one wędrowały drogami ludzkimi, odnajdując głodnych, grzesznych, opętanych i niosły Dobrą Nowinę ubogim materialnie i ubogim z powodu grzechów własnych i cudzych.
Jezu, czy popełniłeś błąd? Bo będąc Synem Bożym stałeś się „za bardzo” człowiekiem? Dlaczego nienawiść i grzech zaślepiają tak bardzo, że nie widzi się Boga w człowieku? W każdym człowieku! „Dla Boga każdy człowiek bez wyjątku jest skarbem drogocennym”.
Dziękuję Ci, Jezu, mój Przyjacielu, że w znaku Krzyża oraz męczeństwie ks. Popiełuszki, połączyłeś jeszcze bardziej i nierozerwalnie Niebo z Ziemią. Dwie moje ojczyzny: teraz i w wieczności. Rozumiesz Miłość? Przyjmij ręce i nogi Jezusa, ucałuj je. Bądź Jego dobroczynnymi dłońmi niosąc światu przebaczenie i nadzieję. Idźmy razem, bo „Bóg ma najwięcej sił w miłości”.
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!
Słońce ściemniało – popatrz – ziemia cała
Na śmierć Jezusa boleścią zadrżała.
A ty grzeszniku, nie bądź tak zawzięty,
Gdy Pan umiera, ten Najświętszy z świętych,
ten Najświętszy z świętych.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
12. TRZEBA UMRZEĆ, ABY ŻYĆ!
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
To, co zobaczyłem na Golgocie i co przeżyłem w duszy sprawiło, że nie umiem wyksztusić z siebie sensownego słowa. Z żalu, ze zdziwienia (jak do tego doszło) i z zachwytu nad miłością – Przyjaciela, Jezusa i Jego błogosławionego Sługi Jerzego – do mnie i każdego, komu Stwórca dał życie.
W takich okolicznościach potrafi mówić jedynie miłość i milczenie.
(…)

„Mamy wypowiadać prawdę – gdy inni milczą.
Wyrażać miłość i szacunek – gdy inni sieją nienawiść.
Zamilknąć – gdy inni mówią.
Modlić się – gdy inni przeklinają.
Pomóc – gdy inni nie chcą tego czynić.
Przebaczyć – gdy inni nie potrafią.
Cieszyć się życiem – gdy inni je lekceważą”.

Jezu: DZIĘKUJĘ!
Jezu: ŻAŁUJĘ!
Jezu: KOCHAM CIĘ!

WYKONAŁO SIĘ !!!

Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!
Z jaką boleścią i z jakimi łzami,
Żałując Syna, płakałaś nad nami,
O, Matko droga – jam Go tak ugodził,
A On mnie jednak z Bogiem mym pogodził,
z Bogiem mym pogodził.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
13. MIĘDZY BETLEJEM A GOLGOTĄ
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Jakimś cudem starczyło mi sił, aby pozostać do końca. A może nie miałem sił, by uciec, jak wielu, gdy świat zatrząsł się w posadach.
Znowu dostrzegam twarz obolałej Matki. Oczyma wiary widzę, jak – ponad trzydzieści lat wcześniej – trzymała Syna na swych kolanach. Jakże odległe klimaty pomiędzy Betlejem i Kalwarią. Te same uczucia potrafią żyć w człowieku: radość narodzin i ból śmierci. Jedynie Bóg radzi sobie z życiem i śmiercią. Jeżeli ja, to tylko dzięki Bogu.
„Ty wiesz, Matko, że narodem, który tyle wycierpiał w swojej historii, który tyle odniósł zwycięstw, który wniósł tak wielki wkład do kultury Europy i świata, który wydał i wydaje tylu wspaniałych ludzi, który w końcu dał światu papieża (św. Jana Pawła II), który ten świat zadziwia, takim narodem – jak żadnym narodem – poniewierać nie wolno. Takiego narodu nie rzuci przemocą żadna siła szatańska. Ten naród udowodnił, że kolana zgina tylko przed Bogiem. I dlatego wierzymy, że upomni się o niego sam Bóg”.
Pragnę jednocześnie, aby i mnie tak traktowano, jak Maryja swego Syna: i w życiu i po śmierci. Żyję taką nadzieją.
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!


U Twego grobu, o, Jezu mój miły,
Stać będę, płacząc, póki starczą siły,
A gdy już przyjdzie żywota dokonać,
U Twego boku daj z miłości skonać,
daj z miłości skonać.
Ref.:	O dobry Jezu! Przez krew Twą i znoje
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
Przepuść i przebacz wszystkie grzechy moje!
14. ZIARNO NADZIEI ZŁOŻONE W GROBIE
Kłaniamy Ci się, Panie Jezu Chryste, i błogosławimy Tobie!
Żeś przez krzyż i mękę swoją świat odkupić raczył!
Miłości nie ukryje żaden grób ani odmęty wodne. Nienawiść nie zapadnie się pod ziemię ani nie utopi się w bezpamięci opieczętowanej „ściśle tajne”, czy dokonane w największych ciemnościach. Oprawcy Jezusa i ks. Jerzego nie przypuszczali, że ciała Zamordowanych są ziarnami wiary, nadziei i miłości. Wystarczy poranek trzeciego dnia, aby życie okazało się silniejsze od wysiłków wszystkich sług ciemności. Straciłem Ich z oczu, by dusza przejrzała. Bym pośród grobów zobaczył Życie, Drogę i Prawdę. Bym doświadczył i pamiętał o SOLIDARNOŚCI, gdyż Jezus i bł. ks. Jerzy Popiełuszko okazali się solidarni z nami aż po grób i poza grób.
„SOLIDARNOŚĆ to nadzieja na zaspokojenie głodów ludzkiego serca, głodu miłości, sprawiedliwości i prawdy. Nie wolno tym słowem poniewierać i zamykać go w rzekomo niechlubnej przeszłości… SILIDARNOŚĆ pozwoliła dojrzeć zło i jego mechanizmy działania, a młodemu pokoleniu ukazała wiele przemilczanych prawd historycznych naszej Ojczyzny. I tak bardzo chcielibyśmy pracować na Twoją, Boże, chwałę i pomyślność ludzi. Tak bardzo chcielibyśmy w pokoju budować Twoje królestwo na ziemi, naszej umęczonej polskiej (kaszubskiej) ziemi”.
Któryś za nas cierpiał rany!
Jezu Chryste, zmiłuj się nad nami!


[Ustawienie KRZYŻA (w czasie śpiewu: „Zwycięzca śmierci…”]


Zwycięzca śmierci, piekła i szatana,
Wychodzi z grobu dnia trzeciego z rana.
Naród niewierny trwoży się, przestrasza
Na cud Jonasza. Alleluja!
Ustąpcie od nas smutki i trosk fale,
Gdy Pan Zbawiciel triumfuje w chwale;
Ojcu swojemu już uczynił zadość,
– Nam niesie radość. Alleluja!
Więc potargawszy nałogi grzechowe,
Chrystusa wzorem wiedźmy życie nowe,
Z dala mijając nieszczęść naszych groby,
Miejsca, osoby. Alleluja!
Przez Twe chwalebne, Chryste, Zmartwychwstanie,
Daj w łasce Twojej stateczne wytrwanie
I niech tak w chwale, jakoś Ty, równie my
– Zmartwychwstaniemy. Alleluja!
[Modlitwa poświęcenia KRZYŻA]
15. ZMARTWYCHWSTANIE – VIA LUCIS
Witaj Jezu, Zmartwychwstały!
Miłosierny, pełen chwały!
LITANIA o błogosławionym Jerzym Popiełuszko
(podczas litanii wchodzimy do kościoła)
Kyrie, eleison. Chryste, eleison. Kyrie, eleison.
Chryste, usłysz nas. Chryste, wysłuchaj nas.
Ojcze z nieba, Boże, zmiłuj się nad nami.
Synu, Odkupicielu świata, Boże
Duchu Święty, Boże
Święta Trójco, Jedyny Boże
Święta Maryjo, Matko Boża, módl się za nami
Błogosławiony Jerzy, męczenniku
Odważny wyznawco Chrystusa
Wierny świadku Ewangelii
Zapatrzony w krzyż Zbawiciela
Czcicielu Maryi Niepokalanej
Oddany od dzieciństwa Bogu
Wychowany w pobożnej rodzinie
Gorliwy w służbie ołtarza
Pragnący naśladować świętych
Wierny głosowi powołania
Apostole godności człowieka
Obrońco nienarodzonych
Miłosierny dla cierpiących
Wrażliwy na los pokrzywdzonych
Dobry pasterzu ludzi pracy
Uczący zło dobrem zwyciężać
Wzywający do męstwa i solidarności
Broniący wartości ewangelicznych
Przestrzegający przed chęcią odwetu
Wzywający do trwania w nadziei
Niesprawiedliwie oskarżany
Okrutnie umęczony
Kapłanie wierny aż do końca
Męczenniku prawdy i wolności
Orędowniku spraw Kościoła i narodu
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, przepuść nam, Panie.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, wysłuchaj nas, Panie.
Baranku Boży, który gładzisz grzechy świata, zmiłuj się nad nami.
P.:	Głosiłem Twoją sprawiedliwość w wielkim zgromadzeniu.
W.:	I nie powściągałem ust moich, o czym Ty wiesz, Panie.
Módlmy się.
Wszechmogący, wieczny Boże, Ty w swojej Opatrzności uczyniłeś błogosławionego Jerzego prezbitera niezłomnym świadkiem Ewangelii miłości, wejrzyj na jego męczeńską śmierć w obronie wiary oraz godności człowieka i przez jego przyczynę spraw, byśmy żyli w prawdziwej wolności i zło dobrem zwyciężali. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.
Pieśń na rozpoczęcie Mszy św.: „Pod Twą obronę…”

Błogosławiony ks. Jerzy Popiełuszko – módl się za nami!
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1. 
2. Nie byliśmy z Tobą, aby Cię ochronić,
tak mało płaczemy, gdy łzy trzeba ronić.
Byliśmy daleko tej tragicznej nocy,
gdy uprowadzony wzywałeś pomocy.
3. Gdy próżno błagałeś i w śmiertelnej męce
wyciągałeś do nas skrępowane ręce.
Nie było przy Tobie jednej dobrej dłoni,
by rozluźnić pęta, od ciosów osłonić
4. Ocalić z niewoli, kiedy Cię zamknęli
w bagażniku auta, jak w śmiertelnej celi.
Ty byłeś samotny, wobec trzech zbrodniarzy,
Twoich łez i tortur nikt nie otarł z twarzy.
5. Knebla z ust nie wyjął, nie wstrzymał szakali,
gdy workiem kamieni w Wisłę Cię wrzucali.
Nie biłeś oprawców, z nimi nie walczyłeś,
tylko ostrzegałeś, o życie prosiłeś.
6. Gdy zbójecką pałką bili Cię po głowie
daremnie wołałeś, dajcie żyć panowie.
Ty kochałeś bliźnich, jak brat kocha brata,
Twój rodak, brat Kain, przerodził się w kata.
7. Ojczyznę kochałeś z całego serca,
Jak chwast z dobrej ziemi wyrósł Twój morderca.
Na nas dzisiaj spada winy ciężkie brzemię
za to, że powstało zwyrodniałe plemię.
8. Myśmy nie ustrzegli, myśmy nie chronili,
myśmy za uczciwi, byśmy Cię zabili.
Winni Twojej męki, śmiertelnego krzyku,
Ciebie błagamy, przebacz męczenniku!
9. Chcemy być tak mężni, jak Ty mężnym byłeś,
chcemy być odważni, jak Ty nas uczyłeś.
Lecz śmierć za Twą mękę czasem umysł zaćmi,
wtedy trudno katów nazwać swymi braćmi.
10. Tak ciężko upraszać, dać im przebaczenie
i gorliwie się modlić o ich nawrócenie.
Ty byłeś cnót wzorem, miłości przykładem,
oni odpłacili Ci nienawiści jadem.
11. Nie miałeś spokoju nawet w grobie, trumnie,
gdy zbrodniarze przed sądem głosili kalumnie.
Nie łatwo nam, uczniom, do wzoru zdążać,
nie godni twych nauk, dalecy od celu
Ciebie błagamy, przebacz nauczycielu.
12. Ty nie dla zaszczytów, medali i sławy
żyłeś i poległeś broniąc świętej sprawy.
Chociaż żyłeś skromnie, nie szukałeś glorii,
naród Cię wprowadził do trwałej historii
13. Twe imię zdobią proporce, sztandary,
na Twe zwycięstwo grają fanfary.
Morderców imiona haniebnie żal zetrze,
ulecą w niepamięć jak liście na wietrze

Gdy już będziesz Święty, stań przed Bożym tronem,
wypraszaj nam łaski i bądź nam patronem
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